
Tomasz Zembrowski: Witam 
naszych niestrudzonych czy-
telników, witam werbalnego 
adwersarza, który podobnie 
jak ja dopiero co wrócił ze 
słonecznej Riwiery Tureckiej. 

Nie wiem jak kolega, ja trochę 
pograłem i nadal nie umiem! 
Ale do rzeczy… W momencie 
pisania tego tekstu nasz eks-
portowy mistrz golfa, czytaj 
Adrian Meronk, jest w trakcie 
rozgrywania finałowego tur-
nieju European Tour w Dubaju, 
plasuje się na 36. miejscu 
w lidze w sezonie, z 600 tys. 
euro na koncie i utrzyma-
nym najwyższym statusem 

w pierwszej lidze na sezon 
2022 w kieszeni. W zasadzie 
to jest dokładnie TO, o czym 
marzyłem jako kibic golfista 
od dwóch dekad, i nawet nie 
wiem, kiedy to się wydarzyło. 
Na pewno nie mogę na nic na-
rzekać, po prostu żadna kryty-
ka mi przez usta nie przejdzie 
i to chyba pierwszy raz w życiu. 
Chłopak ma 28 lat i rozegra-
nych 51 turniejów w ET, więc 

wyniku Angela Jimeneza (712) 
albo Sama Torrance’a (706) 
raczej nie pobije, ale trzymam 
kciuki, żeby dołączył do elitar-
nego klubu 600 i cieszył nas 
występami przez co najmniej 
następne dwie dekady. Do 
tego Mateusz Gradecki zajął 
68. miejsce w Road to Mallor-
ca, więc w przyszłym sezonie 
będzie miał możliwość grania 
we wszystkich turniejach Chal-

lenge Tour. Sezon 2021 był po 
prostu dobry dla zawodowego 
golfa z Polski! Amen!

Kacper Bobala: Dzień dobry, 
ja również miałem okazję 
pograć i okazało się, że też 
dalej nie umiem, co w takich 
okolicznościach przyrody 
niespecjalnie mi dokuczało. 
Ale nie o tym. Na pewno jest 
to najlepszy sezon w historii 
golfa w Polsce. Adrian na do-
bre zadomowił się na tourze, 
co potwierdzają też wyniki T3, 
T3 i T2. Gradi dopełnia stawki 
i obstawiam, że będziemy co-
raz częściej oglądali również 
i jego występy na ET. Poza 
tym są bardzo fajnymi ludźmi, 
a to nie zawsze idzie w parze. 
Cieszę się również, że pojawia 
się coraz więcej sponsorów 
dotychczas niezwiązanych 
z golfem (w Polsce), którzy 
wspierają rozwój chłopaków. 
Najważniejsze, że to nie koniec 
sukcesów rodem z polskich 
pól golfowych.

T.Z.: Z drugiej strony mamy 
Alejandro Pedryca, który 
w Klubowych Mistrzostwach 
Polski Mężczyzn z białych 
tee rozgrywa trudne Kalinowe 
Pola na 65 (-7), robiąc 8 birdie 
i 1 bogeya, czyli gra już tak 
kosmicznego golfa, że jego 
hcp -5,2 wydaje się oczywistą 

Loża szyderców,
czyli rozmowy  

(nie)kontrolowane

Tomasz
Zembrowski

Członek PGA Polska, dyrektor sportowy 
w Black Water Links GC, dziennikarz 

golfowy.

Kacper
Bobala

Zawodowiec, który wrócił do 
amatorskiego golfa. O golfie pisze 
nie od dziś. Także w roli szydercy.

Ani myślą odpuszczać. 
Szydercy znowu w formie, 

a tematów do obśmiania wcale im 
nie brakuje.
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oczywistością. Potem w USA 
rozgrywa tylko dwa turnieje 
w Texas Tech University, gdzie 
gra średnio wyższe „siedem-
dziesiątki”. Niby myślisz, że 
za moment będziemy mieli 
trzeciego w najlepszych ligach, 
a tu golf pokazuje, że składa 
się z większej ilości warstw 
i poziomów wtajemniczenia niż 
kobieta rozpoznaje kolorów. 
Alejandro w wywiadzie dla PZG 
powiedział, że wszystko idzie 
w dobrym kierunku, więc to 
pewnie tylko kwestia czasu. I ja 
w to wierzę!

K.B.: Stany Zjednoczone są 
coraz częściej wybieranym kie-
runkiem przez młode zawod-
niczki i zawodników z kraju. Nie 
możemy wymienić tu wszyst-
kich, ale poza Alejandro mamy 
za oceanem jeszcze grającą 
super Dominikę Gradecką czy 
Michała Bergendę. Meronk 
i Gradi przetarli szlak. Wracając 
do Pedryca, to myślę, że będzie 

on kolejnym zawodnikiem, któ-
ry zapuka minimum do Chal-
lenge Tour. Tak jak napisałeś, 
jest wiele warstw i poziomów, 
które w końcu się zgrają (lub 
nie), jedyne, co nam pozostaje, 
to trzymać kciuki.

T.Z.: À propos kobiet. Nasze 
kadrowiczki: Maja Ambroziak, 
Kleo Kozakiewicz i Matylda 
Krawczyńska zagrały pod 
koniec października w Mistrzo-
stwach Hiszpanii Stoke Play 
Pań w andaluzyjskim Barceló 
na polu Montecastillo Golf koło 

Jerez de la Frontera. Maja, re-
lacjonując turniej, powiedziała 
między innymi, że pole było tak 
górzyste, iż czasem zawod-
niczki przewożono meleksami 
z dołka na dołek z powodu du-
żych odległości. I przypomniało 
mi się kilka własnych doświad-
czeń. Kiedy wchodzisz do bu-
dynku klubowego na Ypsilonie, 
odnosisz wrażenie, że przed 
kupieniem green fee masz już 
całe pole w nogach. Albo runda 
na Thracian Cliffs – gdybyś 
szedł na piechotę, zrobiłbyś 
lekko z 16 km, bo między gree-
nami a kolejnym tee są cza-
sem kilometrowe serpentyny 
niczym na przełęczy Przysłup. 
Kto projektuje takie pola?!

K.B.: Nie wiem kto, ale powi-
nien smażyć się w golfowym 
piekle. Pamiętam, jak z silną 
ekipą byliśmy na mistrzo-
stwach świata studentów i pole 
ułożone było na zboczach 
góry. Na co dzień nikt nie 

przechodził pola z wózkiem 
ręcznym, wyłącznie za pomocą 
meleksów. W pierwszy dzień 
treningowy po zasłabnięciu kil-
ku azjatyckich golfistów wpro-
wadzono tramwaje z połączo-
nych meleksów i podwożono 
zawodników pod co większe 
górki. Nadmienię również, że 
turniej odbywał się przy tem-
peraturze +40 stopni, co do-
datkowo ubarwiało zmagania. 
Bardzo się cieszę z dobrego 
występu dziewczyn w tym tur-
nieju i mam nadzieję, że kolejne 
będą mniej „wyboiste”.

T.Z.: Golfowy runmageddon, 
wyniku nie zrobisz, ale spalisz 
tyle kalorii co Justyna Ko-
walczyk na treningu. A skoro 
już przy projektowaniu pól 
jesteśmy, to będzie trochę 
lokalnie, a trochę zagranicznie. 
Mieliśmy ostatnio w Rumianku 
[Black Water Links – przyp. 
red.] wizytację z Karolinka Golf 
Park. Temat był arcypoważ-
ny – trener Naglak podjechał 
z inwestorami, żeby zobaczyć, 
co wyczynia nasza ekipa 
budowlana Szadnych wespół 
w zespół z duńskim projektan-
tem Grauballe (jak się ma takie 
nazwisko, to można nie pra-
cować w golfie?). I tak im się 
spodobało, że to samo combo 
zajmie się wizją i realizacją 
drugiej dziewiątki pod Opolem. 
Polsko, Your Welcome, jak to 
mawiał Bubba Watson.

K.B.: Tu się muszę z kolegą 
zgodzić, chociaż na razie in 
blanco, bo pola nie widziałem. 

Donoszą mi jednak, że podob-
no już robi wrażenie. Fanta-
stycznie, że liczba pól rośnie 
i jest coraz więcej nowych 
projektów. Mam nadzieję, że to 
początek nowej ery i każdego 
roku będzie przybywał przy-
najmniej jeden obiekt. Fajnie 
będzie zagrać na nowych 
polach, no i dobrze to zrobi 
konkurencji, która momentami 
spoczywa na laurach i zapomi-
na o rozwoju.

T.Z.: W trosce o rozwój golfa 
w kraju zapytam później in-

westora z Black Water Links, 
czyby jeszcze czegoś Polsce 
nie wybudował…

K.B.: Brzmi jak plan. Pozosta-
jąc przy temacie pól golfowych: 
nie wiem, czy kolega słyszał, 
że Rory McIllroy został współ-
właścicielem firmy Troon, która 
zajmuje się ponad 640 polami 
golfowymi na świecie pod ką-
tem mieszkań, apartamentów 
czy domów, a dodatkowo kom-
pleksowo zarządza 50 polami 
golfowymi w różnych częś-
ciach świata. Krótko mówiąc, 
Rors został operatorem tylu pól 
golfowych, ilu w Polsce docze-
kamy się chyba za… nigdy. 

T.Z.: Oj, kolega jakiś nega-
tywny. Przecież wszyscy nam 
zazdroszczą wszystkiego, 
więc golfową potęgą będziemy 
najdalej za pięć lat, po otwarciu 
Centralnego Portu Komunika-
cyjnego i rozbudowie lotniska 
w Radomiu. Majątek Rorsa jest 

wyceniany na 200–250 milio-
nów dol., więc raczej biedy nie 
klepie, inflacja też go chyba nie 
martwi. Pewnie wrzucił wszyst-
ko w nieruchomości, bo mu 
się skończyło miejsce w sejfie 
i w materacu. A wybór inwesty-
cji nie dziwi, bo Troon to taki 
najwyższy standard w branży 
golfowej i zawodowców, którzy 
się tam angażują, jest pewnie 
więcej niż członków PGA Pol-
ska… Taki life.

K.B.: Będąc już na światowym 
podwórku, uprzejmie donosi-

Sezon 2021 był po prostu dobry dla 
zawodowego golfa z Polski! Amen!
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19. dołek

my, że European Tour nie jest 
już European Tour, od nowego 
sezonu będzie on nosił nazwę 
DP World Tour i tylko 23 z 47 
turniejów zostaną rozegrane 
w Europie. Szczerze mówiąc, ja 
jestem absolutnie zachwycony 
takim obrotem spraw i uwa-
żam, że to ruch, który uratuje 
ET przed spadkiem w przepaść 
zapomnienia. W ostatnich la-
tach nagrody i zainteresowanie 
rozgrywkami na Starym Konty-
nencie spadały wprost propor-
cjonalnie do mojego poziomu 
gry, czyli gwałtownie i boleśnie. 
Obniżane pule nagród, najlepsi 

zawodnicy przenoszący się za 
ocean stały się już codziennoś-
cią, a szkoda, bo ze względu na 
charakterystykę klimatu i pól 
czy też pod kątem sportowym 
turnieje w Europie były znacz-
nie bardziej ciekawe. 
T.Z.: Od odpływu golfistów ze 
Starego Kontynentu za Ocean 
Atlantycki większy był tylko 
odpływ lekarzy i pielęgniarek 
w naszej służbie zdrowia po 
trzech falach koronawirusa. 
Wyglądało to dramatycznie. 
Dlatego zastrzyk finansowy od 
„strategicznego partnera” DP 
World, czyli ogromnej między-
narodowej logistycznej korpo-
racji z Dubaju, był dla European 
Tour niczym ułaskawiająca 
ręka prezydenta dla Mariusza 
Kamińskiego. 200 milionów 
całkowitej puli nagród, mini-
mum 2 miliony budżetu na 
każdy turniej, turnieje w Japonii, 
podmianka dwóch turniejów 
z PGA Tour – to wszystko 

brzmi jak powiew świeżości 
w niewietrzonej od 1972 roku 
sali gimnastycznej. Z pewnoś-
cią wszystkim uczestniczącym 
(zawodnikom, sponsorom, po-
lom golfowym i organizacjom) 
wyjdzie to na zdrowie. 
K.B.: Bryson DeChambeau 
przesuwa bariery odległości 
na kolejny poziom. Po dosko-
nałym występie na World Long 
Drive Championship w me-
diach społecznościowych po-
jawiają się co chwilę materiały 
z DeChambeau osiągającym 
kosmiczne wyniki na TrackMa-
nie. Jego irony jednej długości, 

których używał przez pięć se-
zonów, działały ostatnio raczej 
średnio, a już na pewno w spo-
sób niezadowalający Brysona. 
Cobra, z którą współpracuje, 
postanowiła temu zaradzić i za 
pomocą drukarki 3D stworzyła 
nowe żelaza. Tutaj robi się 
ciekawie: pierwsza uderzona 

piłka osiągnęła prędkość 138 
mph delikatnie ponad średnią 
zawodników na tourze. Różni-
ca polega na tym, że 137 mph 
to średnia uderzenia 4 żelazo, 
a Bryson osiągnął ją przy uży-
ciu piching wedge’a!!! Kiedy to 
szaleństwo się skończy?

T.Z.: Ostatnio widziałem wideo 
Brysona z jakiegoś treningu 
siłowego i wyglądało to, jakby 
Pudzian przed wyjściem na 
oktagon miotał starym zardze-
wiałym atlasem, tylko że cztery 
razy mocniej. Zastanawiam się, 
gdzie jest granica wytrzymało-

ści ciała tego gościa. Jako fan 
komiksów mam pewną zacną 
koncepcję. Gdy pokona barierę 
140 mph pitching wedge’m, 
wnioskuję do USGA i PGA of 
America o przeniesie go do 
superligi razem z Thanosem, 
Shrekiem, Popeyem i Obelixem. 
K.B.: Na koniec w naszym 

kąciku towarzyskim pragniemy 
państwa poinformować o zarę-
czynach Justina Thomasa z… 
Jillian Wiśniewski. Poza tym, że 
podświadomie widzimy tutaj 
mocny polski akcent, jest to ko-
lejna duża zmiana w życiu Tho-
masa. Niedawno jego caddie’m 
został Jim „Bones” Mackay, 
wieloletni caddie Phila Mickel-
sona. No i teraz pytanie za 100 
punktów. Co wprowadzi więk-
sze zmiany w życie Justina?

T.Z.: Pytałem już trenera 
Tomka Wiśniewskiego z Kali-
nowych Pól i mówi, że to nikt 

od niego. A szkoda, bo Justin 
siedzi w tym Troonie razem 
z Rorsem. Może mielibyśmy 
jakieś wtyki na przyszłość 
i tańsze green fee na tych 700 
polach? Trzymam kciuki zarów-
no za narzeczonych, jak i za 
nowy duet golfowy. Samych 
sukcesów. Najlepszemu ziom-
kowi Justina, czyli Jordanowi 
Spiethowi, właśnie urodził się 
syn Sammy. Czekam na odpo-
wiedź trzeciego kolegi, czyli Ri-
ckiego Fowlera. Jego ruch! Jak 
zbieram to wszystko w klamrę, 
to dochodzę do wniosku, że 
to młode pokolenie amery-
kańskich zawodowców jakoś 
wyjątkowo szybko się ustatko-
wało… Albo ja już jestem taki 
stary. I może niech to zostanie 
bez odpowiedzi...
Do zobaczenia na polach i na 
łamach „Golf&Roll” w sezonie 
2022. Będzie się działo!
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W europejskiej lidze zawodowej 
szykuje się sporo zmian. Na lepsze! 

�Alejandro Pedryc 
to nasza kolejna 
nadzieja na między-
narodowe sukcesy


